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Przedpłata wynosi we L w*,wio rocznie 18 z ł — półroczne
y 2j_ — kwartalnie 4 i ł .  50 et. -  udteięcruie l  ft. 
50 et., za przesyłkę do domu W płaca się 20 cenUw  
miesięcznie.

brzesałką pocztowa w pańsiaio austrj&ekien), rooa aie 
24 z .. — półrocznie 12 z ł. — kw*rt»<*ne 6 zł. -
miesięcznie 2 zł. . .

przesyłką pocztową a . gratieę do całych N-omieć nczm e  
50 marek — kwartalnie i2  m irek 50 «i. p . « ®  
Brancjif Anglji, Włoch i Szwaj oarji rocznic »v 
franków —■ kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 tentów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie nie wyłączaj(tt niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ugłoszenla przyjmują w* Lwcwle 
jedynie i wyłącznie:

B iuro kdm lnłałTruji „D ziennika P o lsk ieg o - ,  Pu»<? 
ifarjiickl 1. 6 1 7 w dotrn pena F is e ik i.

Vt* Wiedniu: pp. HfesbnSsfn ci VOgier, {Otto M-arsJ, 
A. Dukas, fl. Łvhalek, A. Oj^.nlik, Rnćoif Wosku 
i J. Denneberg ; w Berlin e, Frailkńircie, ifclanji, 
Hiifci.eustein et Voglor i G. L, Daube; w Haniliurgn: 
Klroly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 57 nie 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem ępetit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiorsz 5 v  et.

Prywatne korespondencje 1J6 i nekrologja SO ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  */, oenta od wyi »zn. Pomierzfc nia 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
RuUaiiiy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Z kslejcwego świata inędaisieio.
LWÓW 11. marca.

K om itet wykonawczy „Stowarzyszenia urzę
dników kolejowych“ wygotował projekt petycji, 
domagajifCej sig w ł ą c z e n i a  k w a t e r o w e g o  
do  w y m i a r u  p e n s j i .  W rzeczonej petycji 
czy tam y: .

„W y nagród zeuis urzędnika składa się z 
ilwóch rodzajów honoracji: z pła'-y i z wa e 
rowego. Ale tylko płaca służy za podstawę do 
w ymu ,ru nalc żytoici, k tóra przypada urzędniko
wi wówczas, gdy uzyczne ftiły nie pozwolą mu 
już ze zwyfi.ią wiernością i gorliwością spełniać 
obowiązków. .2 cht.llą, gdy urzędnik zostaje 
spensjonowany, traci on, wyjąwszy rzadki wy
padek wysłużenia 3o lat, już pizez sam tak t 
spensjonowama mniejszą lub większą część p ła
cy, zawsze zaś całe kwaterowe, j a strata  jest 
tem dotkliwszą, że urzędnik, o czem poucza d o 
świadczenie, nie zużywa nigdy całego kwatero^ 
wego na pokrycie czynszu za mieszkanie, taniej 
mieszkając, stara się roztropnie zwiększyć o zao 
szczędzono kwotę budżet swych przychodów. 
Podczas gdy urzędnik w czynnej służbie całą 
płacą i kwaierowcm zaledwie pokrywał swe po 
Irzeby, ma z chwilą przejścia na em eryturę w y
starczyć mu dochód, zredukowany o 410—
A wszakże jego potrzeby wcale się nie zmniej 
szyły. W  czasie swej służby, którego znaczną 
część straw ił w niższych kategoijach płacy, me 
ma urzędnik sposobności do uciułania jakiego ta- 
Ł ego kapitaliku. Przeciwnie, z przybyw a
niem i wzrastaniem dzieci, mnożą się i rosną 
także potrzeby. Obok tego im później, tem 
więcej trzeba j ia  podtrzymywanie i wzmo
cnienie własnego zdrowia, aniżeli za lat mło- 
dych, gdy się było w pełni sił. A skoro nadej
dzie chwila, kiedy urzędn k  pu wiernie i sumien
nie spełnionej służbie przechodzi w stan spoczyn
ku, staje przed nim oko w oko smutny fakt, iż 
dochody jego znacznemu uległy zmniejszeniu. 
Jeszcze gorzej ukształtowuja mę stosunki w wy
padku przedwczesnego inwalidztwa, jako też ui • 
wdów i sierót. W  uznaniu tych niezaprzeczo
nych faktów osiągnęli urzędnicy innych publi
cznych iustytucyj oddawna polepszenie swych 
stosunków pensyjnych w tym kierunku, iż albo 
całe kwaterowe, albo część tegoż przynajmniej, 
włączoną została po wym.&ru pensji. Niech nam 
będzie wolno przytoczyć za przykład sukces*, 

r 'ae iąg tięte przez urzędników magistratu wiede ńskie- 
go, pr.ez dolno austrjackicli urzędników krajo
wych dzięki życzliwości odnośnych ster decydu
jących. Ośmielamy się dalej podnieść, że zarzą 
ety kolejowe w Baden, Buwarji, W irtem oergji i 
Prusach, przy wypośrodliuwaniu em erytury u 
wzflędniaji* nietylko stałą płacę, lecz także 
zmienno, z różnych tytułów płynące pobory. 
W reszcie, jeden także z austrjackicli zarządów 
kohjowych, mianowicie c, k. uprz. Kolej Połu
dniowa zarządziła jeszcze w r. 1884, by przy

a, rowymiarze pensji, oprócz płacy, jeszcze suma, ró 
wnająca się części tej płacy, wliczoną została 
jako  ekwiwalent straty  poniesionej przez stoso
wanie kwaterowego.

Przy wprowadzaniu tego rozporządzenia w 
życic przyjęto wynikające ztąd zwiększone pre
tensjo do funduszu pensyjnego jako konsekwen
cję idealnego awansu, od którego zasadniczo mia
ły b y  także równe cząstki być opłacone na rzecz 
funduszu emerytalnego, jakgdyby od awansu rze
czywistego. Ten sposób przyniósł z jobą nieo 
cenioną korzyść, przezeń bowiem dobrodziejstwo 
zwiększonej pensji wchodziło dla każdego inte
resowanego odrazu w życie, rozprzestrzeniając się 
samo przez się także na wdowy i sieroty, wy 
maganc zaś w zamian od pcrsonalu urzędnicze
go ofiary nie były  większe od ofiar, unormowa
nych dlk każdego skutkiem awansu powstające
go powiększenia płacy. W  tych też właśnie mo 
mentach tkwi główna wartość polepszenia doli 
peusjonistów i tylko przy spełnieniu owych wa 
runków stałoby się polepszeniu stosunków pen 
syjnych prawdziwem dobrodziejstwem.

Wiemy z góry, żc podwyższenie poborów 
pensyjnych wymagać będzie także z naszej stro
ny pewnych ofiar, ale jesteśmy gotowi je  ponieść, 
jeśli nie będą one tak  dotkliwe, iżby całe do
brodziejstwo uczyniłyby uuzorycznem. Pelepsze- 
nie naszej doli w tym kierunku, dozwoliłoby 
wiernie i sumiennie twym obowiązkom oddane
mu personalowi, śmielej spojrzeć w przyszłość. 
L ic zaś nic mogłoby bardziej podnieść ochoty do 
pracy urzędników, jak  uczucie szczerej w dzię
czności za to, iż im ulżono jednej z najdotkli
wszych trosk, że uwolnieni zostali od obawy o 
Starość w chłodzie i głodzie. Ośmielamy t ię to 
dy upraszać: „W ysoka . . . . .  zechce ja k
najrychlej zezwohć na polepszenie stosunków 
pensyjnych pr?e z łączenie kwaterowego do p ła
c y  przy wyimarze pensji, a to przynajmniej w 
tej formie, ja k a  p r„  c k.‘ uprz Kolei
Południowej ud r. 1881.“

jednanych radykałów! z drugiej strony smutna 
przeszłość ^uciętej w alki z kościołom, nie po
zwalały im chwilowo zawrzeć publicznego po
koju z katolikami. Zasada Gambę t y : Z. j  cló/ica- 
łisnte, voila l cnnenii nie m iała już wprawdzie 
dawno swego pierwotnego znaczenia we Francji, 
każdy rząd. jednakże unikał dyskusji w snra- 
wac.h kościelnych, a jeśli ostatecznie był znie
wolony przemówić, to zazwyczaj znalazł się 
w najkrytyczniejszcm  położeniu. Inaczej postąpił 
sobie obecny rząd  francuski. N a wspomnianein 
posiedzeniu izby postawu, ja k  wiadomo, konserw a
tywny deputowany, Cocliin, interpelację w sp ra
wie rozporządzenia socjalistycznego m era w St. 
Denis, który zakazał używać przy pogrzebach 
emhleraów kościelnych. Opierając się na ustawie, 
wedle której w interesie wolności sumienia nie 
wolno wykonywać na ulicy kultu religijnego 
w gminach z ludnością różnelitą pod względem 
wyznania, mer posunął 6ię tak  daleko, że zaka
zał noszenia krzyży przy pogrzebach, a nawet 
składania wieńców w formie krzyża na a robie. 
Conseii d’Elat zajął się prawniczą stroną tego 
lokalnego zarządzenia i uznał, że rzeczona 
ustawa zobowiązuje dotychczas, aie mer z St. 
Denis posunął s.ę w jej wykonaniu za daleko. 
Chociaż obrady Consi.il d 'E a t  były  w tajemnicy 
trzyraaue, prasa poczęła głosić, że zarządzenie 
p. mera, k tóry  chciałby St. Denis urządzić we- 
die socjalistycznej recepty, została uznaną w ca
łej swej rozciągłości pod względem prawniczym, 
co spowodowało deputowanego Cochina do sta
wienia interpelacji.

M inister oświaty i kultu, p. S p u l i  e r ,  w y
łożył w swej odpowiedzi najpierw prawniczą 
stronę kwestji, zaznaczając, że ustaw państwa 
należy bronie wobec kościoła, a następnie pod
nosił, że kwestje religijne należy trakiow ać ze 
stanowiska wyższej tolerancji. Słowa te wywo
ła ły  natychm iast głośne niezadowolenie wśród 
radykałów , ale p. Spullor nie poprzestał na 
ogóluikąek nic ostatecznie nie mówiących, lecz 
sprawę religijną wytoczył jasno i z tak ą  ener 
gią, jak iej izba deputowaua już dawno nie by ła
widownią „Oświadczam panom   mówił on —
że czas ostatecznie wypowiedzieć w a l k ę  f a n a 
t y z m o w i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  i wszel 
kim fanatykom, bez względu ua to, do jakiej 
sekty należą. (O klaski). Oświadczam, że w tym 
względzie możecie panowie liczyć zarówno na 
bae-zność rządu przy obronie praw państwa, ja k  
i na n o w e g o  d u c h a ,  który nas ożywia i któ 
ry  dąży do tego, aby pojednać wszystkich "oby 
wateli francuskiego społeczeństwa. “

S łow a: „nowy duch1*, wywołały na lewicy 
hałaśliwy protest, k tóry  nie przestraszył, lecz 
przeciwnie, zachęcił p. Spullera do dalszych 
enuncjacyj. Ten „nowy duch" — wywodził on 
— w ta k  rozdweyonem społeczeństwie, jak  n a
sze, dąży do tego, aby we wszystkich F ran cu 
zach wzbudzić znowu ideę zdrowej ojczyzny i 
sprawiedliwości, w ogólności te idee, bez k tó 
rych społeczeństwo obyć się nie może, jeśli chce 
istnieć i pomyślnie się rozwijać.

In terpelan t Cochin oświadczył, że odpowiedź 
m inistra oświaty i kultu  całkiem  go zadowala; 
ale innego zdania byli radykałowie. Biisson pod
ją ł na nowo sprawę zakazu noszenia krzy w St. 
Denis a wtórowali mu w tem towarzysze rady
kalni i socjalistyczni, powstało pewne zamięsza- 
nie, z którego wyłoniła się całkiem niespodzie
wanie radykalna interpelacja kościelno polity-

(>c
Z nasiej strony możemy tydko iak naitrore-
poprzeć tę petycję urzędników kolejowych.

„Nowy duch11 we Francji.
N a jednem z ostatnich posiedzeń izby-ffjjj-.n a  cuiieiłi a ----  A '  .7

cuskiej, ‘ zaznaczył się w wewnętrznej polityce 
F rancji zwrot zasadniczy, k ^ ry  w a szym ioz- 
woju położy prawdopodobnie ostateczny res 
długoletniej walce państw a z kościołem. apiedługoletniej walce państw a z Koscwiom. * - r ; '  - 
zaw arł już dawno pokój z republiką, wzywając 
monarchistów i katolików, aW  ją  uznali i tern 
skuteczniej na podstaw .< jej konstytucji 
dzili praw kościoła i reliąji. Republikanie

czna, streszczająca się w zapytaniu, co „rząd

wityi powitali sympatycznie wystąpienie Leona 
X III., ale z jednej strony zależność od nieprze-

rozumie przez wyrażenie „nowy duch- , który 
go w sprawach kościelnych ożywia. Prezes mi
nistrów żądał natychmiastowych obrad. Brisson 
zaprzeczał, jakoby republika kiedykolwiek inne
go ducha posiadała, jak  przedstawionego przez 
p. Spullera. Czy mamy — wołał on — wobec 
Rzymu wyrzec pater pcccaoi, czy mamy anti- 
klerykalną ustawę szkolną i wojskową za błąd 
uznać ? Spuller po raz drugi wstąpił na mówni
cę i wygłosił świetną mowę, którą uzupełnił je 
szcze p. Pćrier. Prezes ministrów przedstawił 
kwestję w tym charakterze, że nietylko każdy 
katolik, ale również każdy liberalny republika
nin mógł poprzeć rząd francuski. Goblet chciał 
jeszcze w .W ołle zamięszanie, ale bezskutecznie. 
Izba oświadczyła się 802 głosami przeciwko 119 
za rezolucja, w yrażającą rządowi zaufanie. Z w y 
cięstwo rządu było świetne, jeżeli weźmiemy na 
uwagę, że kw estja kościelna w iększą część ga
binetów francuskich obalała i że zarówno Spulspu

k t

niespożytych swych sił fizycznych i hartu  ducha 
raczej dla wprowadzenia swych przekonań w ży
cie, niż dla ujęcia władzy, byłby niezawodnie 
w iększjen doczekał się sukcesów. Ale pomimo 
błędówT i chwicjności swej polityk:, jest Glad- 
stone kolosem podziwu gudnym !

Organ lewicy liberalnej Daih/ News pali 
oczywiście b. premierowi wonne kadzidła.

Olbrzymia postać — czytamy tam  -— znikła

ler, jak P ćrier mówili otwarcie, ja k  rzadko któ 
ry z francuskich mężów stanu. Głosowanie zaś 
izby dowiodło, że wc F rancji ostatecznie zapa
nował „nowy duch“, który nic je3t niczem wię
cej, tylko reak c ją  przeciwko wszystkiemu złe
mu, jakie prądy te na F rancję sprowadziły. 
K uJzic rozsądniejs* poznali, że postępując na 
drodze sekciarskiego prześladowania kościoła, że 
walcząc z błogiemi wpływami religji, F rancja 
mogłaby być ostatecznie nietylko widownią roz
ruchów anarchistycznych, ale także zupełnego 
rozkładu społecznego.

Korespondencjo.
Londyn 7 marca.

prasie. — Znntcnijcie uliie-

z widowni. Pozostawia on niezapełnim ą lukę z 
fantazji i sercach ludu. W iele la t i ńie, zanim
znajdzie się wódz tej miary. Mos ą inni stać na 
tym samym szczeblu powagi duchowej, mogą i 
inni równie namiętnie walczyć dla postępu, 
mogą wreszcie Zualeść sie tacy, którzy zdobędą 
się na równie silną wolę — ale czy znajdzie 
się prędko ktoś, 1 ktoby złąc*ył w swej osob:e 
-wszystkie te przymioty ? D la czego naród tak 
lgnie do niego ? Tajemnica leży w charakterze 
Gladstonc’a, w jego otwartości. Instynktownie 
odczuwa naród jego bohaterski impet“.

W edle Daily Chronić'e nie spełniła królowa 
wszystkiego, co należało, przyjmując tylko z ,,u- 
bolewanicm“ do wiadomości podanie się jego do 
dymisji. „Królowa — pisze radykalny dziennik— 
powinna była godniej go uc.zeić Naród spodzie
wał się, iż korona da przy tej spusobności w y 
raz swoim i narodu uczuciom “.

Ostro wystąpił unionistyczny Daily Tele- 
graph, nieubłagany przeciwnik Hemerulehi. 
„Gladstone — oto jego słowa — stworzył n ie
bezpieczeństwo dla państw a tem wieksze, że po- 
•siadał tak  wybitne osobiste zdolności. Nad k ra 
jem zawisła atmosfera zwątpienia i trwogi i nikt 
nic wiedział, gdzie kres fantazyj tego człowieka. 
Doznajemy takiego uczucia, jakgdyby z piersi 
spadł nam  niezmierny ciężar- .

Times wreszcie, który również walczył p rze
ciw irlaudzkiej polityce Gladstoneka, z wielkiem 
jednak uznamem wyraża s ę o z a s łu g a c h  b. p re
m iera, położonych poza obrębem owego działu 
spraw państwowych i ubolewa nad zamętem, jak i 
skutkiem ustąpienia Gladstone’a ogarnął partję 
"iberalną.

tPoiognunio Gladstone a
glej sesji. — In tm iew  Uartheleiiijó-ąo St. Hilaira)

P r a s ie  a n g ie ls k ie j  n ie  m o ż em  o d m ó w ić  
Fr r 3 n a jm n ie j  w d z ię c z n o ś c i .  D l a  n o w o ś c i  n ie  

Vn.a  o  t e m , e o  p r z e s z ło  i  te r a z  n . p . 
„ i*  P e a n ó w  n a  c z e ś ć  n o w e g o  g a b in e tu ,

K o n se r w ep*n a n '*  P°<ł a d r e s e m  G la d s to n e ’a. 

sto n em  m o ż e  & c h l u b i ó ^ ” *” ?.
jednym .  n . & U '

„ jc z jJn . »» « «  wydM*. h d A ,  „  b , ł  S y i

D ruga sesja 25-go parlam entu zjednoczonych 
królestw, a 13 go królowej W iktorji, zam kniętą 
została — ja k  wiadomo — d. 5. b. m. wśród 
zwykłych uroczystości. Mowa tronowa, odczytana 
przy zamknięciu, opiew a:

„ Mylofds and d e n tltn u n ! Prziy >po>ob<iości, 
k tóra przypomina, że zakończyliście onres, nie 
mający żadnego równego pod względem czasu 
trw ania i mnogości prac załatwionych, ubole
wam podwójnie nad tem, iż nominalnie tylko 
uwolnieni będziecie panowie od zajęć, po bardzo 
krótkiej bowiem przerwie, wznowicie swe obra
dy nad sprawami pablicznemi. Nastręczy mi nię 
wówczas sposobność, powitania panów w zw ykły 
sposób. Dziękuję panom za liberalność ich 
w uchwaleniu ustaw, które przyjęliście dla pod
niesienia wydatności służby publicznej w roz
maitych jej działacn. Mylord and Oentłemen! 
Spodziewam się wielkiej korzyści z głównych 
postanowień ważnego statutu, który ma na celu 
uregulować stosunki kościelne. Nie mniejszą
przywiązuję wagę do innych postanowień usta- 
woda

Jeśli F rancja  i Rosja wyjdą z przyszłej wielkiej 
wojny z wy ciężko, to F rancja niezawodnie odzy 
ska prowincje r.adreńskie, ale Europa zostanie 
pokonaną. Rosja bowiem równocześnie z P eters
burga i Stam bułu wykonywać będzie swą wła
dzę. A wszakże był już car, który upokorzonej 
F rancji dyktował swe rozkazy i restaurował 
Bourbonów, i jego zwycięzcy potomkowie nie za 
wahają się postąpił tak samo, skoro tylko będą 
mieli po temu sposobność. Jeśliby zaś F rancja 
i Rosja zostały pokonane, to Koaji nic się nie 
stanie, F rancja zaś narażona bęazi*1 na cięgi, 
jak ich  nawet nie mażemy sobie wyobrazić w tej 
chwili. Pojmuję najzupełniej, że F ran c ja  piagnie 
odzyskać granicę Kenu, jako najsilniejszą, „leż 
nie powinna tego okupić kosztem nieobliezal 
n jon  ofiar ze strony zarówno samej F rancji, jak  
całoj Europy. Nie mogę przytem  zapomnieć pe
wnego widowiska z czasów inwazji; nie mogę 
zapomnieć widoku sałdatów rosyjskich, tak  ob
juczonych łupem, iż aby zbyć 6ię go jak  najła
twiej, sprzedawali parę koni po 30 franków, a 
osła za ki diszek wódki, — JetL em  słow em : są
dzę, że F rancja powinna by ła  być ostrożniejszą 
w wyborze sojusznika. “

Mowa, wr której lord Dufferin podcza3 ban
kietu angielskiej izby handlowej podnosił car
skie zamiłowanie w pokoju, wygląda, ja k  gdyby 
tylko w tym celu wygłoszona, aby osłabić w ra
żenie wywodów St. H ilaire’a. J. B .

awczyeh, zwłaszcza zaś do ustawy o godzi
nach roboczych służby kolejowej. Zasyłam  go
rące modły, by błogosławieństwo Wrzechmocnego 
spoczywało na waszych teraźniejszych i przy
szłych pracach."

W spółpracownik Timeea interviewował Bar- 
thelem y’ego St. H i l a i r e a ,  który ze zwykłą 
uprzejmością, wyłuszczył mu swoje zapatryw a
nia na sytuację europejską.

„Jakkolw iek jestem optymititą — powie
dział — niemniej jednak w ponurych przedst - 
wia mi się barw ach wiek nasz. Stan europej
skich finansów nigdy nie był równie fatalnym. 
Zbrojenia muszą doprowadzić do katastrofy. 
F rancja wzięła na siebie ciężar 40-miljardowego 
długu. Podobnie i inne państwa uginają się pod 
długami. Jedna tylko Aaglja od lat 80-u stale 
zmniejsza swe długi.

„(Jo do Rosji, n-gdy nią się nie entuzjazmo- 
Yi ałem. Może ona sarna jedna stawić zaporę cy
wilizacyjnym pracom Anglji, co byłoby wielkiem 
dla świata nieszczęściem. Ganiono mnie nieraz 
za nieprzyjażno dla Ilosji usposobienie. Ale to 
trudno; byłem całe życie szczerym republ.kanem 
i nie mogę zapomnieć, że F /an c ja  zwiastowała 
praw a człow ieka: braterstwo, równość, wolność. 
Praw da, żo dla ich wywalczenia długo musiała 
brodzić w krwi i w błocie; ostatecznie jodnak 
okropności te przeminęły, a pozostały błogosła
wieństwa i słusznie może się chlubić F rancja, iż 
w yrw ała ludzkość z pęt średniowiecznej ciem
noty i despotyzmu. Niezrozumiałą dla mnie więc 
jes t rzeczą, jck może ta  sama F rancja sprzy
mierzać się z autokratyczną potęgą caratu. Ro
sja w żelazny swój pierścień zam knęła wiele lu
dów; nie tworzy ona jednego narodu. Carat 
opiera się ua woli jednostki, k tóra druzgoce 
wolę wszystkich innych. Oczy carskie są nie
ustannie zwrócone na Stambuł. Carowie umie- 
rsją, ale idea carska przez długie jeszcze wieki 
istnieć będzie. Rosja rozpościera się od Finlandji 
do cieśniny Berynga- od Archangielska do Belu- 
dżystanu. Pożąda ona Afganistanu, a gdy znaj- 
dzie się równocześnie w Stambule, Moskwie 
i Petersburgu, rozporządzać będzie ] 50 miljonarai 
dusz Posiądzie ona M ałą Azję, Syrję i Palesty
nę. Obecnie już prawie posiada Persję i jak  
upiór groźny stoi przed oczj ma wszystkich, któ 
rzy przeciw je j przewadze chcą wajczyć. W  po 
równaniu z innenfi państwami, ma Rosja ogromne 
bine: ma ona 100 miljonow ludność1, na które 
nie można napaść, ponieważ nie m*>żna ich do
sięgnąć. Skoro sprzymierzyła się z F rancją, to 
dlatego, aby przy jej pomocy zagarnąć Stambuł.

K R O N I K A .
Pamiętajmy

Ku-widuozki.
o fundacji imienia Tadeusza

w

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  12. marca.
Teatr lir. SKarnka: „Ubogie lwice", komedja 

5 akta'h Emila Augiera i Edwarda Fossier, tłu
maczył W lad. 
ozorem.

Sakowski. Początek o godz. wie-

(12.) : Grzegorza W 
, minut 28, zachód o

Kalendarz Poniedziałek 
ÓYsohód słońca o godzinie 6 
godzinie 5. minut 54.

Bank chrześcjański w Koftowie rozpoczął 
swą działalność w dniu 8. hm. Otwarcie nastąpiło 
odprawieniem mszy świętych w kościele w obu 
obrządkach celebrowanych przez gr. kat. proboszcza 
ks. Szankowskiego i rz. kat. proboszcza ks. Borko
wskiego. Po odśpiewaniu „Te deurn" i „Mnohaja

i znieważan wszystkich przejeżdżających. Tłum de
monstrantów udał sic następnie przed lokal reda
kcji t i y a ,a \  policja wszakże rozprószyła zbie
gowisko. Weaług ostatnich wiadomości z Paryża 
wzburzenie w Óuartier Latin wzmaga się  coraz 
bardziej. Demonstranci usiłowali na rogu ulicy 
Souffut utworzyć barykadę z materj.ołow budowla
nych. Komisarz policji przerwał jednak te czyn
ności, aresztując kilku studentów. Na ulicach Qr,ar- 
tier Latin stuaenci gromadzą się grupami i z krzy
kiem wdzierają się do kawiarń. Zdaje się jednak, 
że nie przyjdzie do ekscesów na te rozmiary, eo w 
lipcu reku zeszłego.

Dramat na oceanie. W roku 1889 wyjechał 
z Warszawy do Ameryki farmaceuta, Antoni Sawicki. 
W Brązylji zaślubił córkę tamtejszego jubilera, 
Polaka, pannę Kazimierę Wintównę i dorobiwszy się 
po paru latach pewnego kapitaliku, postanowił wró
cić do kraju. W powrotnej podróży na okręci, 
„Brema- w dniu 3. lutego r. b. Sawicki wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie. Wkrótce potem 
żona desperata, pomimo pilnego dozoru, otruła się. 
Bliższe szczegóły tragicznego zdarzenia nie są dotych
czas wiadome. Rodzina Sawickiego, zamieszkała w 
Warszawie, otrzymała zawiadomienie o śinieici i czyni 
kroki w celu windykacji spadku.

Wynalazcą szampana, tego musującego napoju 
bogaczy tego świata, jest mnich bcnedyktyńsKi, 
Don Perignon, opat w Hautvilliers, w okolicach 
Epernay. Był on takim znawcą win swojego kraju, 
iż po skosztowaniu wina, stanowczo określał, gdzie
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lita“ , udano się do lokalu banzu, gdzie prezes p dr. 
Korpiński serdeczuemi słowy powitał gości. Następnie 
przemówił dyrektor p. Doerller, dziękując prezesowi 
za troskliwość i opiekę nad zrujnowanym lichwą 
ludem, puczom odczytano mnóstwo gratulacyj pise
mnymi i telegramów, tudzież pisemne błogosławień
stwo, udzielone przez arcybiskupa ormiańskiego 
Issakowieza.

Odsłonięcie pomnika Joanny a’Arc, który 
wznieść miano w Dom Remy, nastąpi dopiero, wbrew 
pierwotnemu zamiarowi, za dwa Jata. Rzeźbiarz 
francuski, Mercie, poczynił w dziele swem ważne 
zmiany, opracowanie których powoduje zwłokę. Mer
cie, wyobraża bohaterkę opuszczającą progi rodzinne, 
w oelu oswobodzenia Francji od jarzma nieprzyja
cielskiego. Pociąga ją genjusz i ojczyzna, ofiarujące 
jej mit.cz i wskazując zarazem drogę, którą należy 
postępować. Joanna spogląda smutnie na domostwo, 
które przychodzi jej opuścić, lecz pociągnięta przez 
siłę wyższą, krokiem pewnym postępuje naprzód, 
gdzie wzywa ją obowiązek. Rzeźba ta, wykonana w 
płaskorzeźbie, umieszczoną zostanie na piedestale, 
wzniosionym przed domem, zamieszkałym niegdyś 
przez dziewicę Orleańską.

Przeciwko myszom polnym. Wiadomo, jak 
wielkie szkody na polach w krótkim przeciągu czasu 
spowodować może mysz polna. Jeden z bakteriolo
gów niemieckich profesor Loeffler, zauważywszy, iż 
epidemja tyfusu nawiedzała myszy, odwidzające jego 
pracownię, powziął myśl wyhodowania bakcylusa ty
fusowego, następnie zaś rzucania myszom kawałków 
chlebn, nasyconych^buljouem, zawierającym niezliczone 
mikroby tyfusu. Doświadczenie to wydało tak po
myślne wyniki, iż rząd heltński, ehcąc przyjść rol
nikom z pomocą, którym klęska w postaci myszy 
poluyeh groziła zupełnem zniszczeniem zboża, zwrócił 
się do profesora Loefllera. Posłał on do Grecji pe
wną zawartość buljonu, przygotowanego przez siebie. 
W przeoiąąu dni dziesięciu wszędzie, gdzie zastoso
wano powyższy środek, myszy zupełnie wyginęły. 
Było to w marcu w roku zeszłym. W reku bieżą
cym doświadczenia mają się powtórzyć, na szerszą 
wszakże skalę. Zarazek ten jest nieszkodliwym zu
pełnie dla ludzi i zwierząt większych. Pierwszym 
wynalazcą niszczenia podobnym sposobem rodziny 
strzyicków, do jakieli n«U‘ży również mysz polna, 
był Pasteur, który też stosował powyższą metodę przy 
wytępieniu królików- australskich.

Przedmiotem ataków ze strony paryskich stu
dentów, był znowu Brunetiere. Prelekcje Brunetiera
0 Bossuecie odbywają się co środy. Przeszłej środy 
zmuszono prelegenta do opuszczenia soli i do zanie
chania odczytu. Brunetióre ogłosił, że w tym ty- 
goJniu spróbuje jeszcze raz przemawiać publicznie; 
gdyby mu ponownie przeszkadzano, zmuszony będzie 
dalszy ciąg wykładów prowadzić w wynajętej osobno 
sali, do której dostęp dozwolony będzie tyllo za 
imiennemi zaproszeniami. Brunetićre a przyjęto one- 
gdaj znowu gwizdaniem i krzykami, a z jednej 
z trybun rzucano do sali ciastkami. Z początku 
prelegent nie mógł przyjść do słowa, dopiero policja 
musiała wkroczyć do sali i wydalić kilku najha
łaśliwszych demonstrantów. W audytorjtlm znaj
dowali się także pomiędzy innymi akademik Ha»vy
1 prefekt policji Łepine. Po ukończeniu prelekcji 
studencji zorganizowali formalne oblężenie Sorbony

wyrósł szczep, z którego wina kosztował przed 
chwilą. W końcu XVII. stulecia wszczął się. gwał
towny spór pomiędzy zwolennikami win szampan- 1 
skich a burgundzAicli. Spór wiedli jednak nie ho
dowcy szczepów, ale fakultety lekarskie, które 
pacjentom swoim zalecały to jedno, to drugie wino. 
Wówczas Don Perignon pragnąc winnemu sokowi | 
swej okolicy zapewnić zwycięstwo, wynalazł sposób j 
doprowadzenia wina szampańskiego do musowania i 
i w samej rzeczy zwycięstwo mu tem zapewnił. t 
Już bowiem w początkach XYnL stulecia podwójna ] 
beczka wina burgundzkiego kosztowała 300 franków, 
w-ina zaś Siliery 1600 franków. Do zwycięstwa c 
szampana przyczyniła się w- znacznym stopniu u- 
chwała paryskiego fakultetu lekarskiego, który napo
jowi musującemu przyznał pierwszeństwo.

Małpa przed sądem. Osoby, obecne na jednem " 
z ostatnich posiedzeń sądu policyjnego w' Nowym 
Jorku, zdziwione byłr widokiem wielkiej m^łpy, którą 
przyprowadziło przed sędziego dwóch policjantów pod 
zarzutem pijaństwa i zakłócenia spokoju publicznego 
w nocy. Dwaj policjanci, którzy ujęli małpę, oświad
czyli, iż więzień należy do menażerji wędrownej i 
nazywa się Joko. Małpa ta, dzięki protekcji, nocowała . 
nie: ze wszybtkiemi zwierzętami, ale w zbytkownie 1 
urządzonym lokalu restauracyjnym M. Elrana, gdzie 
była uciechą wszystkich gości. Ale pewnego wieczora , 
Joko, która widziała upijających się tam łudzi, chciała 
prawdopodobnie postąpić sobie tak samu. W nucy  ze
rwała łańcuch, którym była przytwierdzoną, udała 
się do bufetu, pootwierała butelki i zaczęła pić. Po , 
chwili, obaczywszy swą postać w wielkiem zwiercia
dle, przypuszczając, że inna małpa czyha na wódkę, 1 
rzuciła jej na głowę butelkę. Żwierciadłi, wartości 
kilkuset dolarów, prysło i Joko, zadowolona, iż zmu
siła do ucieczki nieproszonego towarzysza, zabrała 
się do likierów. Wkrótce wpadła w szalenie wesołe 
usposobienie, zaczęła rzucaó butelkami na prawo i na 
lewo, tłuc szkło i zrządzać najrozmaitszego rodzaju 
szkody. Wrzawa ta zwróciła uwagę dwóch policjan
tów, którzy weszli w nocy do lokalu restauracyjnego, 
złapali małpę na lasso i osadzili w areszcie.. Sędzia, 
zastanowiwszy się głęboko, doszedł do wniusku, iż 
Juka należy uniewinnić, ponieważ nie była dotąd 
wcale katar ą, po raz pierwszy jest ściganą sądownie 
za pijaństwo i nie może wybrać sobie obrońcy.

Przebywający na Rivierze ces. Franciszek Jó
zef, zrobił w ty eh dniach wycieczkę do Monte Carlo, 
pragnąc zobaczyć graczy przy ich zajęciu. Jakkolwiek 
zaś książę Liechtenstein zgłosił monarchę jako hra
biego Hohenembs, publiczność poznała go zaraz i 
obecni przy rulecie zaprzestali gry. Podobna scena 
rozegrała się i w drugiej Sili, gdyż i tam zaraz grę 
zawieszono. Cesarz przeszedł więc tylko przez sale, 
wyrażając się z humorem do swego otoczenia, iż 
właściwie nie zobaczył tego, po co przybył.

Rjewjzje bomb w Paryżu. W miejskiem labora- 
torjuin ehemicznein w Paryżu pracuje obecnie nie 
mniej, jak 60^chemików. Dyrektor Girard, zastępca 
dyrektora, wyższy chemik Suugló-Ferriore i chemik 
Paweł Girard zatrudniają się teraz sami, lub z czte
rema pomocnikami, otwieraniem bomb dynamitowych. 
Ważną osobistością jest także woźnica, który bomby 
zwori. Wóz jego zbudowany jest z lekkiego drzewa, 
żeby w razie wybuehu podczas przewozu szczątki 
jego jak najmniej raniły przechodniów. Skrzynka 
wozu spoczywa na bardzo miękkii h sprężynach, a 
koła powleczone są gutaperką. Otwieranie bomb od
bywa sio po największej części w otwartych barakach 
na stokach furteczuyeh w Mont rougo, Berey, Mpnii- 
montants, lub Point dni Jour i tylko w wyjątkowych 
razacli bomba w stanie nietkniętym dostaje się do 
laboratorium chemicznego.

Lecznica dla pijaków. Od 9 lat istDieje w Lon
dynie szpital dla pijaków. W zakładzie tym dotąd 
leczyło się 288 osób, nietylko samych Anglików, 
lecz i mieszkańców stałego lądu europejskiego, kolo- 
nij angielskich, oraz Stanów Zjednoczonych. Prawie 
wszyscy pacjenci należą do sfer inteligencji. Żonatych 
było więcej, niż kawalerów. Lekarzy było więcej, niż 
prawników i duchownych. Większa część chorych po
chodziła z rodziny aikoholistów. Piętnastu paejentów 
nietylko spirytualiami, nie jeszcze morfiną, chlorah m, 
kokainą i sulionatem truli swój organizm. 87 pac.tn- 
tow było już w stadjum białej gora zki (delirium  
trnnens). Z ogólnej liczby 288, wyleczyło się zu
pełnie 95, a 24 doznało zna<-znego polepszenia; re
szta uległa smutnemu przeznaczeniu pijaków, to jest 
obłąkaniu.
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Nowy regulamin dla fiakrów i dorożkarzy 

W6 Lwowie. Namiestnictwo ustanowiło reskryptem 
z 29. grudnia 1893 nowy regulamin i nową taryfę 
opłat za jazdę fiakrami i dorożkami w obrębie mia
sta Lwowa. Ważniejsze postanowienia tego regula
minu, odmienne od obecnych, są następująoe: po
wozy publiczne podzielono na trzy kategorje; a to : 
1. fiakry parokonne dla 4 osób dorosłych; 2. do
rożki parokonne dla 3 osób dorosłych, lnb 2 osób 
dorosłych i 2 dzieci, oraz 3 doróżki jednokonne dia 
dwóch osób dorosłych; doróżki te nie będą miały 
przedniej ławeczki. Dotychczasowe dorożki II. klasy 
zniesiono. Dla doróżek parokonnych ustanowiono ta
ryfę miernie podwyższoną, dla doróżek zaś jedno
konnych zniżono nawet niektóre pozycje taryfy. Do
różki parokonne będą miały numera jasno-czerwone, 
doróżki zaś jednokonne jasno-niebieskie. Nowy regu
lamin i tarwa obowiązywaó będa od 1. kwietnia 
1894. Taryfę na kartonie w cenie po 5 centów za 
egzemplarz nabyó można — jak ogłasza dyrekcja 
policji w księgarniach lwowskich.

iaja ptasie. Sprzedano w tych dniach w Co- 
vent-(fardenie londyńskim ogromne jajo pingwina. 
Licytantów był cały zastęp; nabył rzadki okaz jir 
Vauncey Crewe, płacąc zań 300 gwinei (78o0 fr.) 
Gatunek pingwinów od r. 1844 już wygasł Kolek
cjonowanie jaj ptasich jest nader powszechnem 
w Anglji; wspominają jnż o tem amaiorstwie pisarze 
z XVII. wieku. Pierwsze jajko pingwina pojawiło się 
w Europie w zeszłym stnlerin; obecnie znanych jest 
68 gatnnków, z których 48 znajduje się w ALglji. 
W r. 1843 wartość tych jaj wynosiła 700—800 fr., 
w r. 1809 wzrosła do 2.500 fr., w r. 1880 dosię
gła 5.500 fr.

Szlafrok Pal/aca w Dahomeju. Jeden z za
palonych wielbicieli Balzac’a ofiarował znakomitemu 
pisarzowi, jako podaiunek noworoczny, wspaniały 
szlafrok z pąsowego aksamitu, przybrar.y na wszyst
kich szwach złotymi galonami. Balzac oczywiście nie 
przywdział ani razu tego szlafroka i sprzedał go co 
rychlej handlarz >wi starzyzny. Pąsowa szata stano
wiła przez długie lata ozdobę sklepu ze starzyzną. 
Balzac umarł tymczasem, a suknia sprzedana zo
stała pewnemu kupcowi, który kompletował partję 
najrozmaitszych towarów, celem wysłania do Daho
meju. Król murzyński Behanzin, skoro ujrzał naszy
wany złotem szlafrok, tak się nim zachwycił, że go 
kupił i od owego dnia przywdziewał go zawsze na 
nroozyste okazje. — Żołnierze francuscy odnaleźli 
obecnie szlafrok Balzac’a w pałacn królewskim w Da
homeju.

Miłe złego początki. Cesarz chiński ma wła
sną, pized nim tylko popisującą się trupę teatralną. 
Nikomu z „artystów" nie wolno produkować się w 
jakimbądż innym teatrze. Zdarzyło się aliści nieda
wno, że „pierwszy amant" trupy cesarski bawił za 
urlopem w Szangai. Dyrektor miejscowego teatru 
jął go kusić, wreszcie ofiarował takie warunki prze
świetne, że. pierwszy amant zdecydował się wystąpić 
publicznie. Tłum omało 2e teatru nie rozwalił, 
aktora omal że pod pod kwiatami i złotem nie udu
szono. Rozgłos atoli tego występu niebywałego 
doszedł aż do Pekinu. I nastąpił „koniec żałośny". 
Pierwszego amanta sprowadzono do stolicy, złożono 
nad nim sąd i skazano go na trzymiesięczne dźwi
ganie... drewnianego kołnierza i na utratę całoro
cznej pensji.

Mur Chiński. Pewien inżynier amerykański, 
który miał niedawno sposobność obejrzenia z bliska 
sławnego muru chińskiego, podaje o nim kilka cie
kawych szczegółów. Wysokość średnia muru, przy- 

|  najmniej w okolicach przez inżyniera togo zwidza- 
nych, wynosi 5'4 metra, a co 500 metrów wznosi 

* się wieżyczka, wysoka na 7’5 metra. Fundamenta 
są w ogólności granitowe, pozostała zaś część muru

z cegieł. Budowa zresztą zmienia się, stosownie do 
warunków miejscowych. Korzystano wszędzie z ma- 
terjałów najbliższych i najobfitszych. Mur ma prze
szło 2000 kilometrów długości, nie zatrzymują go 
ani doliny, ani góry, przerwy są jedynie dlu prze
puszczenia inek. Szczyt muru jest wyżłobiony, tak, 
że tworzy jakby korytarz kryty, którym żołnierze 
niedostrzeżeni przez nieprzyjaciela, przechodzić nogli 
z jednej wieżyczki do drjgiej. Mur ten miał być 
zbudowany około roku 200 przed narodzeniem Chry
stusa dla obrony przeciw Tatarom.

Sprzedaż stajni barona Soubeyrana, w pary
skim Tattersaliu CherPego w dniu 28. lutego i 3. 
marca r. b przyniosła wierzycielom tego hodowcy - 
aferzysty sumę przeszło miljon franków. Pierwszego 
gnia lictyowano konie, będące w treningu, dwa, trzy 
i czteroletnie; największą cenę 51.000 franków za
płacił pan Yaii-Picard za trzyletnią r FloriJę“ ,
37.000 franków dał lir. Clermont-Tonner za „Man- 
soura“, 32.000 franków dał hr. de Bearn za „Rocroy", 
reszta koni w liczbie trzynastu była kupioną za sto
sunkowo wysoką cenę, najmniej po 10.000 franków. 
Ciekawszą jeszcze była druga licytacja w ubiegłą 
sobotę, na której sprzedawano reproduktory i ro
czniaki tejże stajni. Po raz pierwszy tą drogą na
byty został zwycięzca Derby i Grand prix de Paris 
„Little-Duck“, za którego p. J  Lobandy zapłacił
67.000 franków, drugi zaś reproduktor „Manuel", 
kupiony był przez p. Holtzeia za 36.000 franków. 
Roczniaki osiągnęły też wysosa cenę, a najwięcej, 
gdyż 40.000 franków zapłacił hr. Saint-Phalle za 
ogio/ka „May-Pole". Na licytacji, oprócz francu
skich, znajdowali się hodowcy i sportsmeni z ró
żnych stron, u między innymi hr. Baworowski z Ga
licji i K. Wodziński z Warszawy.

Pttwiesć przesłana telegrafem. W Nowym 
Jorku zmarł wydawer. Noman L. Munro, Nie szczę
dził on nigdy kosztów, gdy chodziło o szybkie za
dowolenie ciekawości publicznej, a tem samem, gdy 
mógł się spodziewać grubych zysków. W dniu uka
zania się „Nany“ z pod p.asy, kazał sobie przesłać 
powieść Zoli słowo po słowie. Nazajutrz „Nana“ wy
szła w p”ztkładzie angielskim w Nowym Jorku.

Konkurs rzeźników. Oryginalny w swoim ro
dzaju kenkurs rozegrał się w pierwszych dniach lu
tego br. w Stanach Zjednoczonych w Ameryce. Szło 
mianowicie o to, kto najprędzej zabije, obedrze ze 
skóry i oczyści wołu. Do konkursu tego stawili się 
dwaj tylko rzeźnicy: John Weber i Michał Mullias 
z Chicago. Na estradę, zbudowaną ad hoc, wprowa
dzono dwa woły; obaj pretendenci do nagrody rzn- 
eili się na swe „ofiary", a kiedy Mullias cały krwią 
zbroczony dał znak, że już skończył, upłynęło 7 
minut 16 sekund; czas ten wystarczył mu do czyn
ności powyżej wymienionych. Sędziowie jednogłośnie 
przyznali mu nagrodę deść pokaźną, bo 500 dolarów, 
czyli 2500 franków.

Roślina przupowiadająca pogodę. Przed kilku 
laty reklamowano i okazano w Wiedniu na wysta
wie cudowuą rośliną, przepowiadającą zmiany atmo
sferyczne. Arcyksiążę Rudolf zwrócił na nią uwagę 
ks. Walji, który ogrodnika-chemika, Nowaka, z pole
ceniami swojemi i z tą rośliną wysłał do Anglji, 
jako kraju gdzie pogodę i słotę najlepiej można ob
serwować. f o  siedmiu latach powrócił do Wiednia 
Nowak i miał niedawno wykład popularny o swoich 
badaniach w Anglji, czynionych na 200 egzempla
rzach tej rośliny. Jest to abrus precatorius urbilis — 
groch meksykański. Hindusi używają ziarn tej rośli
ny na różańce i ozdoby Nowak wykazuje, że na 
pogodę listki „abrusa" podnoszą się, na słotę opa
dają, że na 48 do 75 godzin naprzód rozpoznaje się 
z tych ruchów zmiany atmosferyczne w okręgu dzie
sięć do piętnaście mil geograficznych. Wydaje on 
biuletyny meteorologiczne i powiada. stacje meteoro
logiczne muszą otrzymać 60 do 70 telegramów ze

wszystkicn stron świata, zeby stan atmosfery na 
najbliższy dzień raczej odgadnąć, niż oznaczyć; 
on zaś stawia niezawodne prognostyki bez trudu 
i kosztu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek po raz pier wszy „Ubogie Lwice" 
(Les h ionnes pam res), komcdja w 5. aktach Emila 
Augisr’a i Edwarda Tossier'a,_ tłumaczył Władysław 
Sabowski; jutro we wtorek „Świat nudów," koinedja 
w 3. aktach Edwarda Pailreron’a

Z teatru. Onegdajsze widowisko rozpoczęto 
dawno niegranemi „ P i e r w i o s n k a m i " ,  pełnym 
wdzięku i uczucia obrazkiem Kordjana Ujejskiego, 
w którym, jak wiadomo, dla pań K w i e c i ń s k i e j  — 
Tosia — i C z a p l i ń s k i e j — S ta ś— znajdują się 
popisowe role. Wykonały je też obie artystki eon 
amore, wywołując grą swoją niemałe wrażenie. Prócz 
nich brały udział w „Pierwiosnkach" panie C i- 
c h o c k a  i P a n k i e w i c z  ó w na, oraz p. J a w o r 
ski ,  wcale dobry Doliwa.

Przedstawiona następnie wesoła krotochwila z 
francuskiego „Oj, d r a g o n i " ,  bawiła niepomału pu
bliczność, która śmiejąc się nieraz serdecznie, sutemi 
oklaskami darzyła wykonawców, a mianowicie pp. 
Kwiecińskiego, Gasińskiego, Trapszę i Ruszkowskiego, 
oraz panie Otrembowę, Kwiecińską, Pankiewiczównę, 
Cichocką i Praunówną.

W poniedziałek wznowioną zostanie znakomita 
pięcioaktowa komedja Augiera pt. „ U b o g i e  l w i c e "  
w wyborowej obsadzie.

We wtorek „ Ś w i a t  n u d ó w" .

Ostatnie wiadomości.
Nowa sesja parlam entu angielskiego, miano

wicie „sesja r. 1894", rozpoczyna się w ponie
działek 12. bm. Głównem zadaniem tego okresu 
działalności parlam entarnej, poświęconej ustano
wieniu budżetu, Lędzie organizacja obrony kia- 
jowej, a  w szczególności wzmocnienie morskiej 
putęgi Czterych polityków rozmaitych odcieni: 
sir ( oarles Dilkc, jenerał sir G. Chesney, A r 
nold F orster i Spencer W ilkinson w ybrało tę 
chwilę, aby obecnym przewódoom stronnictw 
w  izLie gmin, w piśmie ułożonem jeszcze przed 
Bożem narodzeniem, przedstawić, i zalecić konie
czność położenia końca dzisiejszemu zupełnemu 
rozdziałowi armji z m arynarką za pomocą usta
nowienia ministerstwa obrony krajowej. Wspól
nemu kierownikowi obudwóch sił zbrojnych 
winn' być dodam odpowiedni fachowi doradcy 
Projektodawcy między motywami podnoszą szcze
gólniej tę okoliczność, że arm ja lądowa więcej 
rocznie kosztuje, niż m arynarka. Balfourt i Cham
berlain już się za tą propozycją oświadczyli.

Z M adrytu donoszą o nowem przesileniu ga 
binetowem. Na ostatmem posiedzeniu rady mini
strów nie zdołano dojść dc porozumienia, co do 
kilku kw esłfj, IźtĆre m ają eyo pmeiLaiotem 
obrad Kortczów, zbierających się w dii. §6. bm. 
Wobec tego uznali ministrowie przekształcenie 
gabinetu za konieczne. Gabinet wręczył kiólo- 
woj swoją dymisję. Królowa regentkn powierzyła 
Sagaście misję utw orzenia nowego gabinetu.

W edług zapewnień z M adrytu, mieszkańcy 
kraju  Basków i N aw arry, obrońcy t. zw. fueros, 
nie myślą wcalu o poddaniu śię woli rz^du. co 
do dowolnego nakładania na nich podatków.

G ubernator cywilny, Pam peluny, oświadczył de
legacji prowincji N aw arry, że minister skarbu 
przygotowuje dekret, mocą którego ogłoszony 
budżet ogólny będzie zarówno obowiązującym 
dla N aw arry, ja k  dla całej H iszpanji; jeżeli nie 
przyjdzie do porozumienia. Ustawa budżetowa 
będzie bezwarunkowo przeprowadzona. D elega
cja odpowiedz iała, że dotychczasowej postawy 
swojej zmienić nie może i że zmuszona jest rzą
dowi pozostawić odpowiedzialność za wszelkie 
następstw a zaprowadzenia ustawy przemocą. 
Tymczasem prasa naw arska, opierając się na 
danych urzędowych, dowodzi, że N aw arra wię
ksze od nnych prowincyj ponosi ciężary w po
staci podatków pośrednich.

Telegramy .Dziennika rolskeyo
Berlin 11. marc a. Koło polskie uchwaliło 

głosować za tioktatem  rosyjskim.
W czoraj znaleziona przed komisarjatem na 

Lmienstrasse bombę, której zawartość odesłano 
do zbadania.

Londyn 11. marca. Dzienniki tutejsze zamie
szczają sensacyjne wiadomości o w ykryciu nihi- 
lirtycznego spiska w Warszawie i licznych are
sztowaniach. jn«»ł wiska podane są rosyjskie.

reteroburg 11. marca. Kr.*żą pogłoski, że 
N e l  i do  w zostanie mianowany ministrem spraw 
zewnętrznych, i że br. M o h r e n h e i m  juz 
wkrótce porzuci posadę am basadora w Paryżu, 
ponieważ pomimo znajomości stosunków nie 
umiał zapobiedz kilku wypadkom. Głównie przy- 
cz jn  się nuała do tego sprawa Beaucham p’a.

Petersburg 11. marca. Niektórzy wymieniają 
am basadora w Stambule, N  e 1 i d o w a, jako ua 
stępcę Mohrenheima w Paryżu, co jest prawdo- 
podobniejszem, gdyż do uzyskania teki ministra 
spraw zagranicznych posiada wszelkie szanse 
S z y s z k i n ,  kióry potrafił wkraść się w łaski 
cara, a głównie carycy.

Petersburg 11. marca. Car przyjmował na 
audjencji ks Napoleona B o n a p a r t e ,  pułko
wnika w niżnynuwgorodzkim pułkn dragonów. 
Ogólnie sądzą, iż książę otrzyma wyższy stopień 
w armji

Petersburg 11. marca. Synod wskutek 
prośby Mikołaja, episkopa uleutskiego i alaskiń 
skiego (w północnej Am eryce wśród kozaków 
ukraińskich, o których pisaliśmy przed dwoma 
dniam i; piz. red. De. Tolsk.) postanowił otwo
rzyć na  wycpacb Sitcha i U nałaszka dwie 
szkoły prawosławne. Noczelnicy tych szkół otrzy
mywać będą po 1500 rubli w złocie rocznie, 
utrzym anie każdego ucznia kosztować będzie 
180 rubli w jłocie  rocznie. Lepu: uczniowie, me 
więcej jednak ja k  sześciu rocznie, po ukońoze 
niu  kursu, m ają być wysłani do rosyjskich se- 
minarjow duchownych na koszta synodn. Celem 
tego jes t otworzenie prawosławnych misjonarzy 
w Ameryce północnej

Neapol 11. marca. J a k  zgodnie dor.oszą 
wszystkie pisma, Lryganci, pomimo stanu oblęże
nia, operują coraz zawzięciej. W  ostatnich paru 
dniauh zanotowano ośm wypadków grabieży i 
mordu.

W  jednej z will pod Palermo, zabrali bry- 
gauci właścicielowi ll.OuO linów.

Pod Girgenti obrabowano adw okata Diamini 
wraz z czterem a towarzyszami.

Pod C atanią dostali się bryganci przez ko
min do willi i zbili tak  niemiłosiernie mieszkań- 
że o ich życiu wątpić należy. Powodem tego 
okrutnego obejścia się, iż nie znaleźli nic pie
niędzy.

Sofja 11. m arca’ Księżna bułgarska w yje
żdża za granicę, w celu poratowania swngo 
zdrowia.

DOM

N A D E S Ł A N E .

M . J O N A S Z
BANKÓW  f  I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
tuipnje i sprzedaje w szelk ie papl«.ry 
e a r te śc io z e  I - .o i  ety p« itajdoktwd . 1,  .•  

■mdi kurwie dzleuiiym .
^1U oblig. poiyczek krajow ych

z roku 1884 , 1AS& i 1880 
wj-powleuziaue przez W ydział krajany  
z Riilem i ,  maja r. !»., p r u jm u je  Jn i teroz  
za p ió w k ę  pa loO zł. p ócz bieżą^ega  

kupoua-
Zlece.ii;. z pro-yincji wykonuje niezwłocznie bez doli

czenia jakiejkolwiek prowizji.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba l i ,  I I .  piętro  
lekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 

wewnętrznej profesota Schrottera we Wiedniu rc 5 letnich 
studjach specjalnych oruynujj od rodziny 11—12 przed 

południem i od 3— 5 popołudniu.
1133 D la u b o g i c h  b . z p ł a t n i e 1—?

Specjalista chorób wewnętrznych

D r. T a d eu sz  K r o b ic k i
ordynuje od 2. do 4. popołudniu dom narożny ulica 
1155 Skarbkowska 1. 2, a Hetmańska 1. 24. i _ ?

Do dzisiejszego numeru dołącza się pro- 
cpekt na wydawnictwa jubileuszowa
Kościuszki.

TEATR  Hr. SKARBKA.
D z i  ś :  ‘

Po raz pierwszy

U b o g i e  l w i c e
(Les liunnea pouw es) 

komedja w 5 aktach Em ila Augier’a i Edw arda 
Fossier, tłum aczył Włod. Sabowski.

OSOBT :
Pomuieau . . . Żelazo wik i
Serafina, jego żona . . Żelazowska
Leon Lecarnier . Woleński
Teresa, jego ł :>na . . Stachowicz
Fryderyk Bordognon . . Kwieciński
Hon.jcta Hulin, ,ogo siostra . Pankiewicz
Pam Charlnt, modmarm . Otrembowa
Wilrtorja, pokojówka S erafin y  . Partner
Pierwszy | . , Wo.iiroWBki
Drugi I . . . Barski
Trzeci l • . StjAżawski
Czwarty /  . . Nowiński
Rzecz dzieje się w Paryżu za naszych czasów. U t  1 i IV. 
u pana Pommeau, akt II. i V. u Leona, ak* III. nsf balu 

u Uenrjety
flU F  Wolnych biletów nie adzieia się ' u s

Jutro : „ŚWIAT NUDÓW", komedja w 3. aktach 
Edwarda Pallleron’a.

Ja* -

11

1 «  I! i R S * fi I <*
on I **mfa nd wyrazu

- — -   ■    |

D « > O i  z rgredem  zaraz d t wyaajęeia. I 
K ..elana' sk iego SB. 149;

u e d y s  k »  poszukuje s-ę. Z g ło sz en ia !  
[>l no bandiu p. L .aata Itsra, p ia t M s- 
raski

Ur - ą i l  z lu w j Sędziszów p-ty - 
mie U'  yo ui ia-1 e k s p e d y t o r a  a P o  

e S r p o d j t o r k ę  puu t wą.  i(5r.

$ieszkan«a i

N ' Itarju z w Sieniaw.'«  posm ku e 
o t di i a  ’ .

lrO f j  iliik n śc i w ystiw y na rest orm-ie

ifiy
U  łliik n
’ 4 p°koj z ku huią <lo wyna ęe

Dt Z iei na >.

. w i e  n i »  18<4 *  r p r a w a e h  , 
sp o r n y c h  i n e ( f  o n i c h  r u t y n o w a n i g o  k o-  C * l  »> i t r zy  po ko ; e  z h i !  i -metn  i p zy 
e y p i e n r a .  Z głos e u i a  w p r o s t  t  p od a n i e m  ' O  n ‘o i Tt os o i au i  ni p U r . i s - e t n  ►
wa.  u n k o w  lb‘4 , U l i ca  K'  * i  !<iego. t . l o t

B.nn Strę zeń PdCi zalestiej
w  P a r j i w

u l i c a  d u S  A p e n n i t 11, 1  H a t i i / n o l l e s .

ajm it? od dawnych U t wyszuka ;i m 
iiwv.ru ntek 7, łyplouiaiui, p.mo.owyirl, 
ik równie), osób, którym można i ow it 
s; ć zurzi-d gospodarstwa diu io -eg .

a icu zea  i Anm elek. Przyjm aie :6wnież  
a uiieszk iu e i stó ł pa ii i i cen y 
rzybyłj dla k s z ta łc e i i i  ; ię  v« Paryż-.

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

M E B L E  \
A najleps. e, n s j t le g a ,t 'z e  i najtańszs ^  

mrżna dostać u ^

l  L U F T A  4
^  Lwów, ulica Halicka liczba 7, f
^  we własnym  d im a. Ą

OLIW Ę
d o  n i a t i A j n

1  2085 s 1 - ?

poleca

A L O J Z Y  H O B N E R
Lw ów , R ynek 38.

iiara ż; tn a wOdsa Bułiabauówk
odióżni-. »ię ed wszyst icd im ita .\  
ko. ia k ó r  sn^ją gładk- ścią i pcwn 

dyczą k óra *ię tylko p z z prze 
ciąg .'at l 1' w żytniej w ótea yjyrohió 

mo o
Na m rozy i .iźdpYste rpwAtr/.e 

;br<-n przet I iflieT zą . i2!*5 j — fi

Dr. Au toni Roickl
(A. Berger)

od lat p r z e s z ł o  20 s p e c j a l i s t a  
c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  i s k ó r 
n y c h ,  mieszka obecnie ulica Ziuorowieza 
i, Ł prawie naprzeciw gmaclm „Sokoła 
Ordynuje od godziny 10. no 11. z rana 
i od 3. do 5. popoł. Na żądanie P o r a d n i k  

pocztą zł. 150. 2 i Ud 1 ?

CH‘)R01IY P1F.RSI0WK

Syrop 2 P o M o r a iu  Wapna
pp. GRIMAULT el C'«. Aptekarzy
S yrop  len  p o w sz ec h n ie  za leca 

n y  przez lek a rzy , nader sk u teczn e  
sp ro w ia  d z ia ła n ie  w ch o ro b a ch  
p łu c  i oskrzeli piersiow ych ; lerzy 
najuporczywsze katary, zagada tu- 
berkuly płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
la k  rozp aczn ie  n iezn o śn eg o  d la  
c h o r y ch . P o d  je g o  d z ia ła n iem  po
cenie się nocne ustaje, apetyt ;więk- 
sza się i ch o ry  od zj skuje szyb k o  
zd ro w ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głóv nych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. M ikola- 
seha, W ew iórskiego, Ruckcra, Sklepiń- 
s k i e e o  i Beissrs . .  30

PuSi id zyiwe
i rzemienie do szycia,

wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca 1J46 1 17

E A B R Y R A

tMM  PA I M A
w Żyw cu.

D entysta  
Dr. B. KACZOROWSKI

były uczeń szko'y berlińskiej, prze
niósłszy swój długoletni

Z a k ła d  d en ty s ty c zn y
z Wiednia do Lwuwa, ordyn. przy 
ul. Sykstnskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od godz. 9 - 1  przed, i od 
2—5 popołud. W niedzielo i święta 
od 9— 12 przedpoł. Dla ubogich 
chorych codziennie anibulatorjiyn 

od godz. 8 - 9  przedpoł.
l 47 1—3

Ceny zniżone o 15° ._  -  i%
Towarzystwo powroźn;cze w R a d v m n e

Stow arzyszenia zarejestrowane z porijką ograniozouą i  subw enc.owana p izez  
W ysoki W ydział krajowy we Lwow ie

poleca b woj o

w y r o b y  p o w r o i n l o z s  i  s l e o i a r s k i e
tudzież: pasy do m aszyn, lin y  k .farow e i prom owe, gurty do w ybijsnia wózków, 
chodniki ua korytirzc, s iec i do polo.-van;a i rybołostwa, oraz wszelki# ozdobne

wyroby szpagatow e.

T ow arzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, (prow adziło  u iep- 
Bzon# m a s z y D y ,  wozóle u czyn ił) wszystko, czego poBtęp i udoskonalen ie wyrobów  
wym aga. Roooty wyLonywane bywają pod n Izorein instruktora pow roźuictw a, 
przez W ysoki W ydział krajowy miano waue go.

W m ysi zarządzenia c. k. generalnej D yrekoji kolei państwowej v W iedniu  
z  dnia 28. casdzieroika 1893. L . 150.100 zpew edonanego podarłem  naszein, uzy
sk a ła  podpisana Dy rei cj a na korzyść P. T n aszy .h  Odbiorców .n iż e c ie  P“ ®' 
wozow go frachtu od towarów pow oźniczych , p r z e z  Towarzystwo przesyłanycn,
a  to w wysokości około 301/0- .  r, »i„ u . . . ,

T w irzystw o posiada swe só ład y  L om iacw e: we Lw ow ie U entrainy Lazar 
krajow y; w Przem yślu B iza r  im. Zybiik ew ior.a; w Stan isław ow ie Bazar pow ia
tow ego  ‘ owarzystwa handlow ego; w Tarnowie han del A Sw idersl 9go; w Kadzie- 
chowie Bazar m iejski. . ,

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecam y wyroby tow arzystw a łaskawym  
w zględem . —  Cenniki gratis i franoo.

D y re k c ja : M arceli Ś w itch o w sk i. E s . L eon  T astor.

11 _S Pomccmk młody,
z ukończoną praktyką księgarską i z dobremi świadectwami, 

|  znajdzie zaraz umieszczenie 1293 i~  2

^  1  t s p j r . i i  s  ) M a  1 \ U i m m  \ t  Lvo»ie.

-n*

lii Do najbliższych ciągnień polecamy po najtańszym kursie za gotówkę

Ciągnienie I. Kwietnia 1894,
LOSY MIASTA WIEDNIA

Główna wygrana zł. 20.000.
Także w ratach miesięcznych po zł 8 —

Promesy na te losy po zlr 3 * 5

Wit bsy C sć nskiH (Theis-Lose)
liłówua wygrana zł. 1O0.O00 

Także w ratach miesięcznych po zł. 7' —.
Promesy na te losy po ztr. 2 50. 120Ó I - ?

Ku, ujfm y i sprzidajauiy listy zastaw ne, akoje, losy, w ogOlo 
w szystk ie pap ery wartiióoiowe ;o  na przystępniejszych c n .ch .

Z lcjeu iii z prowincji u sk u teczn im y  bez doliczenia jakiejkolwiek
p r o - i j j ’".

Towarzystwo bankowe I kantorn wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
w« Lwcwle, pl. Halicki L. I.

Płot.ia czysio lniane, Bieliznę s io lo w ą , lięczmai UhustKi do nosa Ghittony> M 
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Ssarpetki polecają najtaniej III-

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

J. IHNATOWICZ,
LW Ó W , sklepy włssne ulica Kopernika I. 3 , ulica Halicka 1. I I  
KRAKÓW. S u lU m ie o  1 -- n ł ? W ' O W O ą  w . >

W «  D 4 ¥  I  J  O £  K  W V  I .
Usuwa z twarzy pryszese, lisza je , trądzik’, pierzc)'uienia i łu szczen ie  skóry, 
w ygładza zm ars-czk i i dołki ospow f. T' ^arz odśw eża, w ybiela i wydelikać a 
do tego stopnia, że Jako środek toaleto to - '  yicienicznv zpstal  odszczegól- 
nl-nw mo-talejs im !  t i  pa w ystaw ie t rsvrodr>iezej lekarskiej w Krakowie 

i we Lwow ie. —• •O tłiia  1  z t r .

odśw ieża i nadaje twarzy p zy jea n ą  
_  naturalną b iałość i delikatność, 

przyteir « jg łaćU *  zgruhiały ńarkórek. Pudełko 30, 50 i ] %)r.
ATi *■?! r j l  ' | A  1° eztychm iaftow ego fa ib iw an ia

• ATT J u  JL- * J t . włosów na trwały i pi"ękny kolor
czarny lnb ciem ny. — Cena 1 z/r. 4

Puder hygieniczny
orzyteir ’■ i  głaOa* zgruhiały nasi

ul. Akademicka L. 3. 
w szystkie towary gotanieły.

w głowie kg. 37. na 
wagę 38. kostki 40. 

mączkę 40.
w najlepszych 

gatunkach.
W y d a w c a : Józef L askow iiick i G djiowiedzialny za redakcje Adam K rajewski. P ap ier  z fabryki czerlaiiskiej. Z D rukarni „D ziennika P o lsk ie g o ', pod zarządem F ranciszka Kattnera.


